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KURJER KUROWSKI
Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

-*>**%» Prenumerata wynosi: -x***v-

w Krakowie :
Bocznie . . »-60 1 Kwartalnie. . 2’40
Półrocznie . . 4*80 Miesięcznie .—*80

Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie

na prowincji z przesyłka :
Rocznie..............................................12 złr.
Półrocznie........................................ ł> „
Kwartalnie.......................... 8 ,
Miesięcznie.................................... 1 „

Cena o s l o s z e m :

Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy rar 
10 centów, za każdy następny zaś 5 centów. Nadesłane 
od wiersza petitowego 20 ct. Prospekta, cyrkuiarze dla 
prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 
dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz.

Nekrolosja po 10 ct. od wiersza

Administracja ,.Knrjera“ (hotel Saski), główna trafika na linji A-B. sklep Z. Skal­
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hess* w Rynku , 
handel Bajera ui. Grodzka, Ringel, trafika ul. Grodzka. E. Gross ui. Mostowa, księ­
garnia Zupanskiego w Rynku, handel Ekera ui. Karmelicka. Gronmer ui. Zwierzy­
niecka. Frist ul. FlorjańsKa. trafika Markowicza ui. Florjanska. antykwarma Himmel- 
blaua ui. Szpitalna. J. Horowitz ui. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na 

Podgórzu.
We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń*

ul. Kopernika 1 11.

Ajencje Kurjer* w

Redakcja ul. św. Anny I. 9, I. piętro. Administracja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

( e u » pojedynczego Numeru .» cent ó w.

KALENDARZ.
Dziś: Zenona m. i Flawiana m. Imię słowiańskie: 

Drogomira.
Jutro: Wiktoryi p. m. Imię słowiańskie: Sławomira.
Pojutrze: Wigilia. Adama i Ewy. Imię słowiańskie: 

Godysława.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 53. Zachód o g 3 

7 m. Długość dnia 8 g. 04 m.

Sprawy krajowe.
Z komisyi i klubów sejmowych. Komisya szkolna 

oświadczyła się większością głosów za ustanowieniem 
stałego prezesa Rady szkolnej krajowej, i referat o tem 
wniosku poruczyła dr. Małeckiemu. — Komisya ase­
kuracyjna uchwaliła przystąpić do szczegółowej dysku- 
syi nad projektem Wydziału k.wjowego do ustawy o 
zaprowadzeniu w całym kraju przymusu asekuracyjnego 
i oddała odnośny referat hr. Męcińskiego. — Komisya 
gospodarstwa krajowego proponuje przeniesienie szkoły 
ogrodniczej r. Czernichowa do Tarnowa, dalej udzielenie 
zarządowi kółek rolniczych subwencyi 2.000 złr.

Wniosek sejmowy posła Uderskiego brzmi dosło­
wnie: Wzywa się rząd, iżby zarządził, co należy w tym 
cela: 1) aby wszelkie roboty, wykonywane przez pań­
stwowe, jak również i prywatne ze skarbu publicznego 
subwencyonowane koleje żelazne w kraju, rozdawane 

były przez miejscowe dyrekcye ruchu przedsiębiorcom 
krajowym; 2) aby wszelkie budowy wykonywane w Ga- 
licyi, z ramienia Ministerstwa wojny, poruczane były 
przedsiębiorcym krajowym; 3) aby wszelkie wyroby rę­
kodzielnicze na potrzeby wojsk stale załogujących w 
kraju, mogły być dostarczane przez rękodzielników i 
przemysłowców krajowych; aby dostawy wojskowe od­
dawane były nie jednemu, lecz większej ilości przed­
siębiorstw, i aby w kraju założone zostały komisye mun­
durowe, a przynajmniej tymczasowo komisye odbior­
cze. — Wniosek powyższy po należytem umotywowa­
niu przez p. Uderskiego przekazał Sejm komisyi prze­
mysłowej.

Koleje galicyjskie w r. 1887. Pomimo, że wojna 
cłowa z Rumunią bardzo niepomyślnie wpłynęła na ruch 
kolei galicyjskich, dochody tychże w roku bieżącym 
będą pomyślniejsze, niż w poprzednim, do czego głównie 
się przyczyniają: obfite tegoroczne żniwa w ogóle, oży­
wiony przywóz i przewóz zboża z Rosyi do Rumunii, 
i zniesienie zamknięcia granicy dla owiec z Rosyi. Po­
minąwszy pomniejsze koleje galicyjskie, jako to: linię 
Dolina-Wygoda, kołomyjską kolej do Słobody rungór- 
skiej, tudzież galicyjskie koleje państwowe, których do­
chodu osobno się nie wykazuje, to już wynik obrotu 
pierwszych 9 miesięcy okazuje bardzo pomyślny wzrost 
menu jako też dochodów, wykazuje bowiem w prze­
syłkach towarowych przewyżkę o 200.167 ton, co się 
równa 13 pre., zaś w ruchu osobowym przewyżkę o 
63.592 osób czyli 4'1 pre., a w całym dochodzie brutto

przewyżkę o 610.109 złr. czyli 73 pre. Długość kolei 
galicyjskich wynosi 1.575 kim. i od roku nie zaszła 
żadna w ich długość zmiana. Ruch i dochody w pierw- 

j szych dziewięciu miesiącach r. 1887 na wszystkich ko- 
I lejach galicyjskich tak się przedstawia: suma pasażerów
1,649.271, więcej o 63 592 osób, towarów ton 1,731.586 
tj. więcej o 200.167 ton. Z wyjątkiem kolei Lwowsko- 
czerniowieckiej zwiększył się wszędzie dochód, a mia­
nowicie: na kolei Karola Ludwika na starej linii o 12’8 
pre., na Jarosławsko-Sokalskiej o 29*1 pre. na kolei 
Łupkowskiej o 17 pro, na Albrechtowskiej o 8-6 pre., 
na kolei miejscowej Czerniowiecko Nowosielickiej o 27’7 
pre. Gdy stykająca się z kolejami galicyjskiemi północna 
kolej im. Ferdynanda wykazała świetne, a północno- 
wschodnie koleje państwowe miały dość pomyślne wy­
niki, to wobec powyższych liczb śmiało wnosić można, 
że handel i obrót galicyjski (pomimo skarg rozmaitych) 
ostatniemi czasy podniósł się niezaprzeczenie.

Rzeszów. Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
p. burmistrz dr. Zbyszewski podał najprzód w krótkości 
treść odezwy Magistratu m. Tarnowa. Rozchodzi się tu 
o znany już ze swoich wadliwych stron sejmowy pro­
jekt noweli do ustawy gminnej, która zmierza poniekąd 
do tego, aby pozbawić 28 większych miast naszych tego 
samorządu, który im teraźniejsza ustawa gminna gwa­
rantuje. Między innemi chce ta nowela, by burmistrz 
był przez Wydział krajowy mianowanym urzędnikiem, 
najwyższą głową Magistratu, któryby bez zapytywania 
o zdanie Rady, samowolnie mógł zarządzać sprawami

IHIEHIU J. I. KRASZEWSKIEGO.
Adam Pług pisząc życiorys w książce, poświęconej 

J. I. Kraszewskiemu w dniu jego 50-cio letniej pracy 
literackiej wyraźnie wspomina, że z trzech lat tj. 
od roku 1850 do 1852 nie miał wiele wiadomości c je­
go życiu. Sam zaś jubilat, który udzielał wskazówki 
Pługowi do życiorysu, nie wspomniał nic o istniejącym 
dzienniczku z tych właśnie lat, w którym zapisał wie­
le ciekawych faktów z życia społecznego i wiele odno­
szących się do jego osoby. Zapewne były to jego 
poufne zwierzenia przed samym sobą — i dlatego je 
zachował w tajemnicy. Dziś gdy już mogiła pokrywa 
jego śmiertelne szczątki — zwierzenia te powinny uj­
rzeć światło dzienne, zwłaszcza, że nam odsłaniają po­
niekąd duszę człowieka, nie pisarza — a to pono 
jest najcenniejszem.

1. J. Kraszewski miał zamiar — jak się z wstępu 
dzienniczka okazuje — spisywać takowy stale ; zamiar 
fen jednak urzeczywistnił się tylko w małej cząstce. 
Dziennik rozpoczyna się od 7 Listopada 1850 roku i do­
prowadzony jest do 6 Marca 1853*)

Jednak to, co mamy, jest nieocenioną po zmarłym 
pisarzu — pamiątką.

.Wyjątki, które poniżej podajemy, zawdzięczamy 
uprzejmości p. Franciszka Kraszewskiego. J. H. R.

* **
0. 7 Listopada. 1850 Hubin. — (Wtorek). Dziś 

przerzucając papiery moje i przenosząc się do świeżo 
zbudowanego pokoju, spotkałem stare moje notatki 
, Z,.^?*.nne * żałowałem, żem sobie nie zadał pracy choć 

rot i dziennik pisać dla siebie. Tak to się potem mi-

) Daty piBHlie są podług kalendarza greckiego — 
fakta jednak odnosić należy do dat podług kalen. rzym. 

le czyta a życie tak płynie, zmienia się i zapomina — 
więc chcę wieczorem kilku słowy każdy dzień zapisać, 
jeśli czas pozwoli. Późno to zaczynam, bo w skończo­
nym 38 r. życia i bliski pewnie końca zawodu, które­
go chwile najwięcej zajmujące już przeszły, ale lepiej 
późno niż nigdy. Dziś otrzymałem listy z Krakowa od 
L. riiemieńskiego i Grabowskiego tyczące się mojej hi­
story! Polski. Łatwiej to było pomyśleć, niż dokonać, 
taki ogrom pracy — a tak rozpierzchłe materyały. Czy 
się to kiedy dokończy — nie wiem. List także od 
Wolfa tyczący się umowy o podróż malowniczą po Pol­
sce, od której wiele wymaga, a za którą niewiele ofia­
rować może. Chciałbym starych i nowszych zbiór li­
stów ułożyć i oprawić — dobra i to pamiątka. Czło­
wiek ich chciwy, są to zeschłe listki życia... Przepisuję 
Kordeckiego — co mi Bóg da za to — nie wiem. Mój 
pokój wilgotny, książki go zawalają — wszystko się 
układa i umieszcza jak można — czy znów urządziw­
szy sobie tę sadybę przyjdzie się z niej na inna wy­
nosić i na jaką i kiedy?...

9 Listopada (Czwartek). Dzień piękny i ciepły 
prawie, śniegi puściły, etc.. Gazety piszą o wynalazku 
p. Benoit, który zapomocą ślitnaczków obiecuje usta­
nowić komunikacyą między ludźmi w najdalszych świa­
ta krańcach zostającymi; jest to fakt mistyczny nieste­
ty, ale gdyby nim nie był? Co wynalazków! Do czego 
przyjdzie ludzkość? Czy one wszystkie razem wpłyną 
na zmianę związków społecznych i bytu człowieka? — 
nie wiem.

Postęp jest, to niechybne. Szkoda, że nie wiemy, 
czy to co się nam postępem widzi, jest nim w istocie 
i że dopiero z dalszego stanowiska sądzić o tem można 
Balon „Eol“ Fr. Montemeyer ma lecieć z Madrytu kie­
rując się na pewno do Londynu mimo wiatrów. Dague- 
rotyp odbija; tworząc kolorami, elektryczność nosi 
myśli ludzkie, a człowńek tak się temu dziwi, jakby 
przed 800 laty. Francya i Anglia co do moralności, co 
do postępu duchowego nie stoi wyżej od nas, owszem 

nasz lud jest moralniejszy daleko. Co innego jest po­
stęp materyalny co innego postęp umysłowy... duchowy 
bo w tem wszystkiem co się zowie postępem , nie ma 
ducha. — S| to zabawki, wygódki i nic więcej, człek 
się niemi zajmuje, nie wznosi przywiązuje do ziemi i 
staje podłym dla żywota, który z ducha — czy tak le­
piej — nie wiem.

Odrodzenie się ludzkości nie przyjdzie przez wy­
nalazki, ale przez naukę Chrystusową na nowo w ser­
ca wlaną.

15 Listopada. (Środa). Jest wielu ludzi, których 
kochamy, mało takich z którymibyśmy się żyć ciągle 
ośmielili. Życie wspólne stoi na ofiarach rodzinnych, 
a te znów czasem są ciężkie. Samemu smutno — z kimś 
ciężko —• i cóż to za życie? — Życie? Kto pragnie 
szczęścia powinien się nauczyć niczego nie chcieć ko­
niecznie.

30 Listopada. (Czwartek). Dnia 17 Listopada za­
cząłem przepisywać tom II. Kordeckiego a dziś go 
skończyłem, w 13 dniach z których najmniej cztery nic 
nie pisałem. Niech idzie w świat ludziom na pociechę 
a Bogu na chwałę; sądzę, żj to jedna z lepszych moich 
powieści, wiele ducha i prostoty. Czułem zawsze pisząc 
co się ma podobać więcej i co ma mieć więcej rozgło­
su. Zdaje mi się że Kordecki powinien być uczuty 
i z historycznych powieści moich, które dotąd mi się 
dotąd nie udawały — do czego się chętnie przyzna- 
ję — ta pewnie najlepsza. Bierze ją pan Adam Za­
wadzki za 240 rs. i 25 egzemplarzy; tyle pracy 
a taka drobina pieniędzy — (ale co roskoszy w pisa­
niu!). Pisałem go w boleściach, bo nosząc plastr eme- 
tykowy na karku i ledwie mogąc się ruszyć, (tak jak 
Sfinx, a w łóżku). Daj mu o Boże powodzenie, ale któż 
kiedy zgadł jak książka przyjętą będzie przez świat? 
Najlepsze rachuby zawodzą — a ojciec o dziecięciu 
sądzić podobno nie ma prawa.

C. d. n.



bez Slabu.
Nowe.Ua ~p czrzż OzzżćLcz.

(Ciąg dalszy)
— Zapewne — myślała staruszka w drodze ku 

folwarkowi — wielu może być niezadowolonych, że Mał­
gorzata ubożuchna, nie ma ani bielizny, ani mebelków, 
słowem, żadnego wiana. Ale cóż to znaczy! My zato 
mamy wszystkiego tyle, że dla trojga wystarczy. Ro­
dzice, którzy nic zgoła dla dziecięcia swego nie zosta­
wili po śmierci, są wprawdzie winni, lecz gdzież jest 
wina dziecka? Niech mówią, co im się podoba. Jeśli 
biedna, tein bardziej potrzebuje ogniska i rodziny.

Z myślami temi zbliżyła się Renata-Alicya do fol­
warku i zastała tam Małgorzatę zajętą pracą. Staruszka I 
jak zwykle chciała porozmawiać przedtem z gospodarzem i 
folwarku, lecz spostrzegłszy, że Małgorzata spogląda na 
nią trwożnie, i chcąc biedaczkę uspokoić:

-— Małgorzato! — rzekła do niej — odkryłam dziś 
tajemnicę, zgadnij jaką?

Małgorzata zarumieniła się, następnie zbladła. Ber­
nard nic jej jeszcze nie mówił; ale kiedy dziewczyna 
ma lat 17 i tańczą z nią zawsze jeden i tenże sam ka­
waler, wszelkie wyznania są zbyteczne.

Patrząc na nią, staruszka poczuła łzy w źrenicach. 
Uśmiechała się jeszcze wprawdzie, lecz był to raczej 
uśmiech tkliwy, niż wesoły.

— Czy ty go kochasz? — spytała ją po cichu.
— Ach! Renato-Alicyo!
Małgorzata nie była w stanie wyrzec ani jednego 

słówka więcej, twarz rękami zakryła i płakać zaczęła.
— Przestań, usiłuj tylko szczęśliwie go! — szeptem 

dodała staruszka obejmując sierotę: — jam już stara, 
on wkrótce sam jeden na świećie zostanie.

Renata, rozmówiwszy się z właścicielem folwarku

i jego żoną, którzy na to przystali zatuliła się dobrze 
w swoje futerko i poinalutku skierowała swe kroki ku 
domowi.

— Dobrzem zrobiła — myślała w drodze — jeszcze 
rok albo dwa czasu i legnę w grobie, a spokojnie tam 
spać będę wiedząc, że dzieci jak dawniej mieszkają w 
Berceau. Może też kiedy w zimowe wieczory, siedząc 
przed rozpalonym kominkiem oni i o mnie wspomną.

W domu tymczasem, w malutkiej nizkiej izdebce 
siedział Barnadoux zamyślony. Staruszka weszła i ręce 

i położyła na jego szerokie barki.
— Bóg Najwyższy niech będzie z tobą, mój dro­

gi, i z dziećmi twoich dzieci — rzekła uroczyście. — 
Małgorzata zostanie twoją żoną.

II.
W miesiąc potem młoda para stanęła na kobiercu 

ślubnym. Było to przy końcu maja. Borceau, owo 
gniazdko zieleni, napełniło się kwieciem i piosenkami.

Pewnego jasnego, wiosennego poranku, Berna- 
doux i Małgorzata, otoczeni przyjaciółmi płci obojej, 
wchodzili na oplecione dzikim chmielem schody wiej­
skiego kościółka; poprzedzał ich skrzypek, wygrywa­
jący wesołe piosenki; z tyłu szła Renata, chód jej był 
równy i pewny, takiż sam jak wtedy, gdy ona sama 
przed sześćdziesięciu laty kroczyła do ołtarza jako pan­
na młoda.

Jakże szczęśliwą była nasza para, jaka radość 
malowała się na licach towarzyszących jej gości! Po 
akcie spełnionym w kościele, wesele odbyło się 
w domu i kiedy '.'milkły piosenki i dźwięki skrzypiec, 
a noc okryła swym czarnym płaszczem Berceau, Re­
nata-Alicya pozostała sama w izdebce, siadła w oknie 
i głęboko się zamyśliła. Dzięki blaskowi księżyca, Re­
nata mogła rozróżnić wszelkie przedmioty na ulicy. 
Widziała domy sąsiadów, chlebodajne wzgórza, okryte 
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miejskiemi, czyli innemi słowy: godność radnego była­
by czczym tytułem bez najmniejszego znaczenia, a do­
bro miasta zależałoby tylko od osobistych zalet, pra­
wości i wiedzy burmistrza. Ba, ależ miasta • nasze za­
nadto wiele wpływają na ogólny dobrobyt, stan oświaty 
i podniesienie przemysłowe kraju całego, aby przypu­
ścić można, iżby Sejm krajowy, w którym zasiada tylu 
światłych i daleko widzących mężów, miał uchwalić u- 
stawę zgubną wprost dla interesów miast. Z tego po­
wodu Rada miejska tarnowska postanowiła zawezwać 
owe 28 miast, by wniosły do Sejmu petycyę, żądającą 
odłożenia tej sprawy do przyszłej sesyi sejmowej, aże­
by tymczasem interesowane miasta, którym przedewszyst- 
kiem pierwszy głos dać należy, mogły wydać sąd o tym 
nowym projekcie. Wskutek propozycyi dra Zbyszew- 
skiego wybrano jednomyślnię komisyę z 7 radnych, która 
na najbliższem posiedzeniu zdać ma wynik swych na­
rad wraz z odpowiedniemi wnioskami.

Podanie urzędników magistratu o podwyższenie 
płac i pięciolecia przydzieliła sekcya na wniosek p. pre­
zydenta miasta komisyi złożonej pod jego przewodnict­
wem z panów dra Faustyna Jakubowskiego, dra Leona 
Horowitza i Stefana Muczlowskiego. Komisya powyższa 
przedłoży swe wnioski sekcyi prawniczej, a następnie 
przedłoży Radzie miasta.

Hala dla sprzedaży mięsa będzie urządzoną przy 
placu zwanym Latarnia przy ulicy Zwierzynieckiej. Hala 
ta ma otrzymać lodownię i być pod ciągłą kontrolą co 
do wagi komisarza targu, a co do jakości pod kontrolą 
weterynarza miejskiego dra Walentowicza.

Wybory w powiecie krakowskim. Otrzymaliśmy 
następującą odezwę: „Do Szan. wyborców grupy wię­
kszych posiadłości ziemskich powiatu krakowskiego. 
Celem porozumienia sie względem wyboru dwóch Człon­
ków Rady powiatowej krakowskiej, mam zaszczyt pro­
sić szan. panów, żebyście zechcieli zebrać się dnia 28 
grudnia b. r. o godzinie 9-tej rano w biurze Rady po­
wiatowej, przy ulicy św. Marka 1. 9. — A. Mili e- 
s k i.11

Z ślizgawki. Jeśli mróz potrwa, przynajmniej taki, 
jak był wczoraj, mogą się amatorowie ślizgawki spo­
dziewać lodu na niedzielę, na stawie Towarz. łyżwiar­
skiego, przy ul. Kopernika.

W teatrze naszym nie przyjął się dotąd zwyczaj 
powszechnie w świecie przyjęty, podawania na afiszu 
porządku, w jakim kilka sztuk wystawione będą na 
scenie. Z tego powodu otrzymujemy liczne zażalenia 
i prośby, aby dyrekcya teatru poleciła podawać na a- 
fiszach porządek kilku wystawionych sztuk.

Zwraca się uwagę na młodego człowieka, który 
obrał sobie nowy rodzaj przemysłu w celu wyłudzania 
pieniędzy od łatwowiernych. — W handlach przedsta­
wia się jako subjekt handlowy z Hamburga, u malarzy 
jako artysta historyczny, w innych miejscach zapewne 
znów odpowiednio do zajęcia ofiary, którą sobie wy­
brał. — Ubrany dość licho z małym blond wąsem

W Wieliczce przytrzymano w poniedziałek w tymże 
tygodniu znanego tutejszego złodzieja Wojciecha Mi- 
kordę, i zakwestyonowano u niego futro damskie, pod­
bite kangurami o wierzchu czarnym, a które w tutej­
szej Dyrekcyi policyi odebrać można.

Napad Żołnierza. Przedwczoraj wieczorem o go­
dzinie 7-mej wracała służąca pp. S... z Wolskiej ulicy 
plantami na Karmelicką. Zi nowym uniwersytetem zo­
stała zaatakowaną przez pijanego żołnierza (w mundu­
rze granatowym z czerwonemi wyłogami). Gdy umi- 
zgom jego się upierała, uderzył ją tenże kilkakrotnie 
pięścią po głowie, tak, że upadła na ziemię i krew 
z nosa jej się puściła. Na krzyk napadniętej przybie­
gło dwóch panów, którzy ją z ziemi podnieśli, podczas 
gdy napastnik umknął szybko ku kościołowi 00. Ka­
pucynów.

Najnowszy dziadowski krakowiak, (b-mol). Zupy 
rumfordzkiej w dzisiejszą noc, św. Wincenty i anioło­
wie, dziadom krakowskim dawali moc| aby im była 
na zdrowie. Lecz czy to sen był mój dobry Boże? 
rumfordzkiej zupy znikł wszelki ślad i znów się strawą 
ciepłą nie może pokrzepić dziad!

Naiwni i oszukani. Jan Grzyb i Karolina z Gra­
bowskich zamężna Sochacka, włościanie z Prądnika 
czerwonego, wnieśli tymi dniami prośbę do Starostwa 
następującej mniej więcej osnowy: „Ponieważ Sochacki, 
mąż Karoliny źle się z nią ochodzi i ona go nie ko­
cha — a my tj. ja Jan Grzyb i Karolina z Grabow­
skich Sochacka, kochamy się bardzo — przeto prosimy 
świetne Starostwo o danie nam na lat 3 ślubu cy­
wilnego. Dzieci wychowywać będziemy w wierze kato­
lickiej — i po trzech latach jeśli się nadamy do sie­
bie — to będziemy prosili o przedłużenie ślubu.“ Po­
danie to odstąpiło Starostwo c. k. Dyrekcyi policyi ce­
lem wysiedzenia „naiwnego11 pisarza, którego już schwy­
tano i pociągnięto do odpowiedzianości za — pokątne 
pisarstwo.

Pożary. Wielkim postrachem dla całej okolicy było 
11 pożarów we wsi Bieńczyce, gdzie żandarmerya nie 
zdołała wyśledzić sprawcy; a co gorsze, że wszelkie do­
niesienia żandarmeryi nie’ dochodziły rąk sędziego śled­
czego, względnie prokuratora, lecz jakąś tajemniczą ręką 
składane były ad acta. Wydział Rady powiatowej kra­
kowskiej pod grozą tych pożarów udał się do Dyrektora 
policyi p. Englischa z prośbą by tenże złemu zaradzić 
zechciał. P. dyr. Englisch wskutek powyższych usilnych 
próśb, udzielił komisarzowi p. Swolkienowi polecenie, aby

tenże przeprowadził w Biericzycach jak najenergiczniej- 
sze dochodzenie. Dochodzenia dotychczasowe wykazały, 
iż żandarmerya niczego nie zaniedbała, a materyał śled­
czy przez p. Linka i Swolkiena dostarczony jest przed­
miotem dochodzenia sędziego śledczego dra Bujaka.

Z Teatru. Dzisiaj jest ostatni występ pauj Zima- 
jerowej na jej benefis w sztuce pt. „Skalniierzanki,“ 
w której odegra rolę Dosi. Łatwo przewidzieć, że teatr 
będzie pełnym. Wczorajszy przedostatni ‘ gościnny wy­
stęp pani Zimajer w „Poczwarce11 nierównie mniejszą 
ściągnął do teatru liczbę zwolenników talentu artystki 
niż występy jej poprzednie. Snadź publiczność nasza p0. 
siadająca wyrobiony gust i zdanie co do talentu p. Zi­
majer przeczuwała, że rodzaj lirycznych ról w rodzaju 
X auchon nie odpowiada warunkom i temperamentowi 
artystki, i że kreacya ta będzie pewnego rodzaju dys- 
sonansem w tym barwnym cyklu wdzięcznych postaci, 
jakiemi nas obdarzyła poprzednio. W istocie też trudno 
zaprzeczyć, że popis wczorajszy pani Adolfiny Zimajer 
należał do najmniej udatnych, lubo całość roli zaryso­
wana śmiało i z należytem pojęciem sztuki nosiła znamio­
na właściwej artystce staranności w przeprowadzeniu 
charakterystyki postaci. Jej Yauchon początkowo swy- 
wolna i nieokiełzana stopniowo przeobrażała się z po­
stępem akcyi w istotę uczuciową i pełną słodyczy ko­
chankę, mimo umiejętnego jednak lawirowania w tej 
prawdziwej Scylli i Charyldzie, będącej ogniową próbą 
dla jej talentu, nie zdołała z niej wyjść w zupełności 
zwycięzko. Artystce nie udało się w zupełności zapa­
nować nad swym temperamentem i z tego powodu całość 
nie wypadła jednolicie i konsekwentnie.

Z artystów współgrających, staranną grą wyró­
żnili się pp. Stępowski, Siemaszko i Sliwicki. Szcze­
gólniej ten ostatni w korzystnem świetle reprezento­
wał swe zdolności, dając w roli Landry’ego postać ko­
chanka opracowaną sumiennie, i ze zrozumieniem lubo 
z pewnym nadmiarem patosu w kilku miejscach, na 
co reżyserya winna była zwrócić uwagę. Publiczność 
rzęsistemi oklaskami po każdym akcie nagradzała su­
mienną grę artystów.

Loterya gospodarska mająca się odbyć jutro w 
w piątek w ujeżdżalni pod „Kapucynami11 zapowiada 
się jak się dowiadujemy, nadzwyczaj świetnie. Niewąt- 
pimy, że nasze panie gospodynie i w tym roku — jak 
w latach poprzednich liczny udział w tej loteryi wezmą, 
zwłaszcza, gdy obok przyjemnej rozrywki — celowi szla­
chetnemu tym sposobem — w pomoc się przyjdzie.

Ze Lwowa, w celu obesłania wystawy w Glas- 
gowie (w Anglii) wyrobami galicyjskiego przemysłu do­
mowego, głównie zaś pięknemi wyrobami naszych wie­
śniaczek z wschodniej Galicyi, zawiązał się tu z inicy- 
atywy hr. Włodz. Dzieduszyckiego komitet, w skład 
którego weszły osobistości (mężczyźni i panie) zajmu­
jące się z zamiłowania przemysłem domowym ludu.

zieleniejącem runem, srebrzysty blask wody i mocno 
zarysowujący się na ciemnem tle nieba krzyż na wieży 
kościółka. Nic w tern dla niej nie było nowego, wszy­
stko to dobrze znane, z tem wszystkiem jednoczyło się 
jej serce tem uczuciem, jakie pojąć jest w stanie je­
dynie wieśniak, który od kolebki do grobu przemie­
szał w jednej wiosce, nie porzucając jej nigdy.

W tej ciemni , Renata, jak gdyby w najjaśniej­
szy dzionek, rozróżniała najdrobniejsze szczegóły kraj­
obrazu. Za czasów jej zabaw dziecinnych, pośród dni 
wesela i prób życia kobiety zamężnej, w ciągu lat 
wdowieństwa, chorób, rozmaitych przygód i walki, lat 
sędziwej spokojnej starości, przed oczami jej stała cią­
gle ta sama cienista aleja, też same okalające ją ni­
ziutkie chatki, podobne do ułów w pasiece, taż sama 
zielona łąka obrzeżona lasami i altaną przejrzystą, 
gdzieś daleko znikającą z oczu rzeczułką. Ileż to wspo­
mnień łączyło się z każdem zboczeniem gościńca; wszy­
scy, których kochała, spoczęli pod tym krzyżem, pod 
stopami którego złożą również i jej zwłoki, skoro chwila 
snu wiecznego nadejdzie. Łzy wdzięczności spadały po 
jej zmarszczkami pooranej twarzy. Drżące kolana na­
raz się ugięły i Renata-Alicya zaczęła gorąco się mo­
dlić, prosząc'Boga, ażeby On i dzieciom jej dał spo­
kojnie spędzić życie całe i umrzeć w tym miłym do­
meczku.

Minął rok jeden, w chatce żadna nie zaszła zmia­
na, nowego tylko mieszkańca zyskała. Bernadoux 
w ogóle usposobienia poważnego, przeto żywy cbąial£- 
ter Małgorzaty był jako promień słoneczny przyświe­
cający ich spokojnej wędrówce życia.

Renata-Alicya dość się nacieszyć nie mogła ich 
szczęściem i chwaliła siebie sama w my®11 za to, iż 
pozwoliła wnukowi pojąć Małgorzatę z11 zon§, pomimo 
iż była biedną.

(L. u. n)
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stała komisya, w której skład wchodzą: pp. dr. Adam Asnyk, 
Michał Bałucki, prof. Augnst Sokołowski, ks. kan. prof. dr. 
Stanisław Spiss i przewodniczący Towarzystwa.

VII. Prace nadsyłać należy w kowercie zapieczętowa­
nej pod godłem do sekretarza Towarzystwa dra Serafina 
Chmurskiego, adwokata w Krakowie ul. Poselska (św. Józe­
fa) 1. 20, — gdzie również bliższe objaśnienia względem 
konkursu udzielone być mogą,

VIII. Uprasza się pp, Autorów prac na konkurs na­
desłać się mających o czytelne pismo.

Główny redaktor i wydawca:

Kazimierz Bartoszewicz.
Odpowiedzialny Redaktor:

Bolesław Ikmbowski.

11.— do 13.—, ziemniaków od 1'50 do 1'80, siana 
2 20 do 2-10, koniczyny od 3-—, do 3’20, słoma 1'60 
2—.

Upadek ruchu giełdowego okazuje się w całej Eu­
ropie. Znany jest smutny stan giełdy wiedeńskiej i paryskiej 
W Niemczech podatek giełdowy coraz mniej przynosi do 
chodu, a z najnowszego wykazu widać, że i na giełdzie lon­
dyńskiej obrót się zmienia. Według rzeczonego zestawienia 
wynosił obrót z rowikłania spraw giełdowych w londyńskim 
„Clearing-House* w dniach likwidacyi w r. 1837 od 14 
Lipca do 16. Listopada 395 miljonów funtów szterlingów, 
gdy w roku poprzednim wynosił 452 milionów funtów. O- 
kazuje się zatem w roku bieżącym ubytek o 57 miljonów 
funtów szte., co wyraziwszy w odsetkach znaczy okrągło 
12*/2 pre.

Austro-węgierski traktat handlowy. Umowa pomię­
dzy Niemcami a monarchią austro - węgierską względem 
tymczasowego przedłużenia traktatu handlowego została już 
podpisana. Traktat został na razie przedłużony do 30 czer­
wca 1888. Gdyby do 15 Lutego 1888 nie nastąpiło z ża­
dnej strony wypowiedzenie, to pozostanie tenże w mocy i 
nadal od 15 lutego 1888 z prawem jednorocznego wypo­
wiedzenia.

Bankowi krajowemu zezwoliło Ministerstwo spraw 
wewnętrznych przyjmować wkładki oszczędności do wysoko­
ści jednego miliona złr. jednak pod warunkiem, że najniższa 
wkładka wynosić może b złr. a funndusz zakładowy banku 
powiększony zostanie o 2.000.0 00 złr.

Wiedeń 21 grudnia. Ostatni list pasterski 
biskupa kroackiego Strossmajera został z po­
wodu ustępu o liturgii słowiańskiej skonfisko­
wanym.

Odessa 21 grudnia. W Nikołajewie będzie 
wkrótce puszczony na wodę nowy wojenny 
krążowiec rosyjski.

Budapeszt 21 grudnia. Przybył tu naczel­
nik departamentu kolejowego w Ministerstwie 
wojny. Guttenberg. »Pester Lloyd« domaga sią 
urządzenia kursu języka rosyjskiego dla ofice ­
rów armii austryackiej. — W Karpatach za­
wieja śnieżna przerwała dziś regularny kurs po­
ciągów.

Wiedeń 21 grudnia. Pierwszy szef sekcyi 
w Ministerstwie spraw zagranicznych, Szogeny, 
był wczoraj na objedzie u rosyjskiego ambasa­
dora.

Berlin 21 grudnia. Uderzającem jest, że 
tutejsze koła dworskie nie wierzą w możliwość 
wyzdrowienia następcy tronu. Cesarz Wilhelm 
oświadczył wczoraj przy audyencyi posła chiń­
skiego, że wyzdrowienie syna jest tylko w rę­
ku Boga.

Petersburg 2 2 grudnia. Przyjazd Churchilla 
uważają za missję. Car ma gó przyjmować. ("

Warszawa 2 2 grudnia. Hurko kilku oby­
watelom polskim zaręczył, że o wojnie obecnie 
mowy być nie może.

w Brukselli pierwszą na- 
musiała 
Kanj a- 
panie: 
panna 

zostały 
0-

TarnÓW 16 grudnia. Płacono za 100 klg. pszenicy 
7’18, żyta 5'20, jęczmienia 4'83, owsa 4’25, grochu 8’50, 
bobu 7-60, prosa 5-85, 7'25, ziemniaków T40, rzepaku 
10-60; koniczyny 30 50, siana 1'70, koniczu 2*85, słomy 
1’45„ kopa jaj 1-20.

RzeSZÓW 16 grudnia. Płacono za hektolitr pszenicy 
6-60 żyta 4'36, jęczmienia 3-45, owsa 2-10, grochu 6'50, 
fasoli 6 65, tatarki 4’70, prosa 5-45, ziemniaków 2-—. za 
100 klg. słomy 2'—, siana 2'90, kopa jaj 1'20.

Targ na Kleparzu 20 grudnia. Dowóz zboża na dzi­
siejszy targ na Kleparzu był dość znaczny, ruch był wię­
cej ożywiony a pokup zaś nie ograniczał się tylko na miej­
scowe potrzeby lecz zakupywano! na wywoź do Szląska. Psze­
nica była zaniedbana, utrzymywała się przy cenach na o 
statnim targu , żyto i jęczmieii płacono szczególniej ostatni 
drożej. Inne pr odukta nie uległy prawie żadnej zmianie.

Płacono za 100 klg. przenicy od 6’25 do 7'50, żyta 
od 5'25 do 5'80, jęczmienia od 4’75 do 5‘—, grochu od 
8'55 do 10’50, tatarki od 6’60 do 7-50, prosa od 5-50 do 
6’50, owsa 4 75 do 5---, fasoli od 8’— do 10.—, jagły 
od 
od 
do

Dyrektor policyi p. Krzaczkowski wyjechał do Wie­
dnia W bardzo ważnej sprawie. Rozchodzi się bowiem 
o położenia tainy agitacyom moakalofilakim w „Naro- 
dnym Domu" i innych instytucyach ruskich, gdyż w o- 
statnich czasach wyzywająca i zuchwała postawa „bo- 
ryteliw11 dała sferom rządowym wiele do myślenia. Po­
trzeba więc użycia środków ostrożności!...

Z Warszawy. Pociągami specyalnemi kolei peters­
burskiej i teraspolskiej rozpoczął się ztąd przewóz no- 
■wozaciężnych rekrutów, który odbywać się będzie przez 
grudzień i Btyczeń. Natomiast wkrótce rozpocznie się 
przewóz rekrutów rosyjskich z carstwa do Królestwa 
Polskiego. — Na Litwie ogół oczekuje z trwogą i nie­
pokojem przyszłej wiosny, obawiając się o swe mienie 
i życie. Liczne bardzo zastępy kozactwa ciągną wciąż 
przez Litwę na granicę pruską i austyacką, odgrażając 
Bię spokojnym mieszkańcom na wypadek wojny. — Ge­
nerał gubernator Kochanów, „opolaczył11 się, zakochał 
się bowiem w pani Brzozowskiej, żonie zesłanego na 
Sybir fałszerza i utracyusza Michała Brzozowskiego. U- 
rodzona Laburicew, Rosyanka, córka jenerała, jest oso­
bą wykształconą i sprzyja Polakom. Ona to wpływem 
swoim neutralizuje czasami antypatyę Kochanowa do 
Polaków i Litwinów.

0 gustach kobiet europejskich pisze pewien fejleto- 
msta... indyjski : „Francuzki lubią mężów z pogodnem czo­
łem i uśmiechniętem obliczem, niemki przedewszystkiem, aby 
dotrzymali słowa, holenderki takich, którzy są spokojni i po 
jedynkom niechętni, hiszpanki dumnych i mściwych, włoszki 
fantastów, rosjanki takich, którzy je biją, dunki domatorow 
niepodróżującyeh, angielki dżentelmanów, którzy z książę­
tami krwi za pan brat źyją, amerykanki kogokolwiek, by­
leby tylko był bogaty, niech będzie przytem kulawy, ślepy 
i głupi..." O polkach badacz indyjski nie wspomina.

Na konkursie piękności 
giodą jako „najpiękniejszej kobiety* podzielić się 
pani Łucya Wilhelm, artystka dramatyczna, z panną 
rowa, divą „Alkazaru." Drugą nagrodę otrzymały 
Sequin i Malwina Menćs a „wzmiankę zaszczytną11 
Emma Schmitz. Za „najładniejsze kobiety4* uznane 
artystki dramatyczne panny Balletta i Helena Leli at 
raz pani Berthier. Za „najoryginalniejszy kostium* otrzymała 
pierwszą nagrodę panna Karolina N., która ukazała się 
w czerwonej tualecie, drugą zaś pani Andró, za wspaniały 
strój margrabiny z cz.asów Ludwika XV-go ; nadto „zasz- 
czytneini wzmiankami11 odznaczono za gustowne fantazyjne 
kostyumy panie Dupare i Doria. Nagrody te przyznawane 
były, fak to donosiliśmy na balu urządzonym przez bruk­
selskie stowarzyszenie artystów dramatycznych, który otwo­
rzył w stolicy Belgii szereg zabaw zimowych.

Bankiet złodziejski, czyli biesiada wydawana co­
rocznie uwolnionym aresztantom przez towarzystwo St-Giles, 
odbyła się w tych dniach w Londynie. Z 20.0000 aresztan- 
tów wypuszczonych wciągu ubiegłego roku z czterech sto­
łecznych domów karnych : Pontonville, Holloway, Wands, 
■worth i Milbank, 4302 zobowiązało się nadal wyrzec uży­
wania napojów wyskokowych. Deputowany do parlamentu, 
p. Goward Vincent, dawniejszy naczelnik londyńskiej poli­
cy! tajnej, «• przemowie swojej oświadczył, iż dzięki towa 
rzystwu, które ma na celu opiekowanie uwolnionymi are- 
sztantami, liczba przestępców w ostatnich latach znacznie 
się zmniejszyła. Trzy główne powody przestępstw są : wód­
ka, kobiety i zakładanie się.

chwilowo sprawa fałszowanych dokumentów, znowu za­
czyna być kwestyą dnia. Prócz kobiet, posądzają o współ­
udział posła rosyjskiego w Paryżu barona Mohrenhei- 
ma, oraz Wulko wieża. Współudział Mohrenheima przed­
stawia „Hamb. Corr.“ w następujący sposób : „O ile 
pan Mohrenheim w tę sprawę został wplątany — dziś 
niewiadomo i prawdopodobnie nigdy wiadomem nie 
będzie, ponieważ dotychczasowe śledztwo, które kom­
promituje wiele bardzo wysoko położonych osób, na­
potyka na wielkie trudności i wykazuje, że car był 
otoczony taką siecią kłamstw, że obecnie trudno mu 
będzie dojść w tem wszystkiem prawdy. — Przypisy­
wany ks. Reuss list do ks. Ferdynanda, został po raz 
pierwszy ogłoszony przez „Agencyę Libre.*

„Zadawano sobie często pytanie, kto dostarczył te­
go listu owej agencyi. Na to mogę wam jako fakt au­
tentyczny przytoczyć, że pan Mohrenheim francuskiemu 
ministrowi spraw zewnętrznych pokazał ów falsyfikat 
i na żądanie kopię mu wręczył, ponieważ on odsłaniał 
całą fałszywość polityki niemieckiej względem Bułga- 
ryi. Minister Flourens oddal ten dokument dyrektorowi 
„Agence Librę11 niejakiemu panu Aube , który go o- 
glosić nie omieszkał. Jakim sposobem Mohrenheim przy­
szedł do posiadania tego dokumentu niewiadomo.11

Rosya. W Petersburgu zapewniają, iż zamach na 
cara jest czczym wymysłem. Ambasadorem włoskim 
mianowany został pan Maronhetti, który był dotychczas 
ambasadorem w Danii. Podobno było życzeniem cara, 
podczas pobytu w Kopenhadze panu Marochetti szcze­
gólne okazywał względy. Pan Marochetti podobno już 
przybył do Petersburga i ma popierać przywiezione przez 
Szweinitza propozycye względem Bulgaryi. — W ko­
łach rządowych przestają wyrażać przekonanie, iż Niemcy 
popychają Austryą do wojny.

Rumunia. Antypatya dla Rosyi wzrasta coraz bar­
dziej; powodem tego jest zaborcza polityka rządu ro­
syjskiego w kierunku wschodnio-południowym, co grozi 
Rumunii zupełną zagładę. Stronnictwo narodowo-libe- 
ralna, obecnie rządowe, nienawidzi Rosyi, gdyż ona za­
brawszy Besarabią, zmniejszyła znaczenie wojny 1877, 
która była dziełem tego stronnictwa. Konserwatyści 
sprzyjają Rosyi — lecz nie szczerze chcą oni z pomocą 
Rosyi dojść do władzy. Pomimo tego trudno przewidzieć, 
jakieby stanowisko zajęła Rumunia w razie wojny, gdyż 
rząd na którogo czele stoi B atiano jest praktycznym 
i umie w razie potrzeby nakazać milczenie wszelkim 
sympatyom i antypatyom — a pójść tam, gdzie interes 
iść nakazuje.

Własne telegramy Kurjera

Na podstawie sprawozdania komisyi konkursowej 
Wydział Towarzystwa „Imienia Tadeusza Kościuszki* 
uchwalił na posiedzeniu w dniu listopada bm. rozpisać 
nowy konkurs pod następującymi warunkami:

!■ Dąjgjko, które będzie odznaczone pierwszą nagrodą 
ma mieć zą przedmiot: „Zjwoi i aueusz.u Kościuszki.- i reśi 
ma być prozą popUlarnie zestawiona: forma i język przystępny, 
gdyż dziełko jast; przeznaczone dla ludu i młodzieży, obję­
tości 4 do 10 arkuszy druku in 8-vo. Wymaganem będzie 
barwne i zajmujące opowiadanie, któreby dawało ludowi jasne 
i wyraźne pojęcie, czem był Tadeusz Kościuszko, jakim był, 
co go uczyniło wyższym ponad innych bohaterów i droższym 
narodowi-

II. Czas do napisauja dziełka ustanawia sie do dnia 1 
października r. 1888.

III. Dziełko uwieńczone pierwszą nagrodą Towarzystwo 
„Imienia Tadeusza Kościuszki" wyda drukiem własnym na­
kładem.

IV. Autor 'dziełka odstępuje wszelkie prawa własności 
iteiackiej I owarzygf^-u, »*e roszcząc sobie z tego tytułu

żadnych pretensyi do Towarzystwa.
V. Nagrody zostają ustano wionę dwie w wysokości 200 

złr. pierwsza i 100 złr. diun-a.
NI. Do ocenienia prac konkursowych zaproszoną zo-

Austrya- Rezultat narad ministeryalnych jest ten, 
iż na razie wojskowe zarządzenia należy czynić tak da­
leko, dopóki je można wykonać bez zwoływania wspól­
nych delegacyi. Tak twierdzą dzienniki. — Na giełdzie, 
która jest bardzo niestałą, panuje wielkie rozgorycze­
nie przeciw Bismarckowi. Uważają bowiem, iż ks, 
Kanclerz, pomimo wielkiej miłości pokoju, pierwszy da- 

v__ __________ r_____ , ...... ---Jje powód do rozsiewania wieści wojennych. W pewnych
Żywot Tadeuszu Kościuszki." Treść j sferach twierdzą, iż generał Szweinitz zawiózł carowi 

pozytywne propozycye sformułowane przez mocarstwa 
należące do aliansu. Źródłem tej wiadomości jest po­
dobno ambasada rosyjska.

Niemcy. Wiele znacząca wiadomość, iż sprawa 
bułgarska wejdzie na porządek dzienny, powtarza się 
znowu. Tymczasem dzienniki żądają stanowczego usu­
nięcia księcia Koburga. Poseł Schweinitz który wraca­
jąc z Friedrichsruhe, bawił kilka dni w Berlinie, wyje­
chał już do Petersburga. Z dobrego źródła donoszą 
nam, iż generał w instrukcyach swych ma polecone 
przedstawić carowi autentyczny stan zbrojenia się Au- 
stryi i Niemiec. Ma to przekonać rząd rosyjski, iż ża­
dne z sąsiednich mocarstw nie żywi zamiarów prowo­
kacyjnych. Ks. Wilhelm przemawiając do wojska z po­
wodu jakiejś uroczystości, dał wyraz tym zapatrywa­
niom sfer rządowych. Mowa Salisburego w Derby jest 
pważaną za objaw pokojowy, który jednak w obecnej 
sytuacyi wcale nie jest na czasie. —— Przytłumiona

02348469
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Kraków — Sukiennice,
Ceny bardzo ni

przerobiony do użytku Polaków
przez

CZESŁAWA CZAPSKIEGO 
praf. jęz. franc, w szkół, średn.

Cena całego dziełka (t. j. Gramatyka 15 
et, Ćwiczenia 25, Słowniczek 20 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Karol Czaplicki
JUBIŁEB

Krakowie, plac Maryacki 1 I. 
Poleca Szanownsj P. T. Publicz­

ności wielki wybór towarów złotych i 
srebrnych przeważnie własnych wyro­
bów.

Obstalunki i reparacye uskute­
cznia bardzo prędko po cenach przy­
stępnych.

Złoto srebro i drogie kamienie za­
kupuje.

Utrzymuję także na składzie sre­
bro chińskie stołowe Christofla i inne 
przedmioty. — Obstalunki zamiejscowe 
uskuteznia odwrotną pocztą. 10—52

polecić możemy 7—12
Pakling Congo 1 ft. w. r. złr. 2 50 
Sucbong 1 ft. w. r. zlr. 3’— 
Wysiewki z czarnych herbat 1'50

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek główny Nr. 7.
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Podziękowanie.
Pp. Technikom c. k. Namiestni­
ctwa, tudzież rodzinie pp. Łuszcz- 
kiewićzów oraz innym kolegom śp. 
Wiesława Grzymalskiego. za do­
wód współczucia okazany przez 
złożenie wieńców na trumnie, tu­
dzież wszystkim P. T. osobom, 
które raczyły łaskawie towarzy­
szyć smutnemu obrzędowi po­
grzebowemu, składa niniejszem 
żona zmarłego wraz z tegoż ro­
dziną serdeczne «Bóg zapłać».

20— i — i.
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KOŁDRY i KOCYKI
WEŁNIANE LITEWSKIE 

w powabnych deseniach po cenie

od 7 zlr. 50 ct. do 25 zlr. az 
sztukę.

POSADZKI KORKOWE, 
CHODNIKI i ZASŁONKI 

w różnych cenach i rozmiarach.
KOBIERCE ze SMYRNY 

poleca 
magazyn tapet

A, Krzysztofów i cza
we Lwowie plac Halicki 1. 1. 

w Czerniowcach ulica Głównał. 17.

Pjobra radab
I złota warta! — W zdaniu
J tem tkwiącą prawdę poznajeffly 

szczególnie w wypadkach różnych sła­
bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel chorych!1 Wksią- 
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych czasem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni ’r0" 
dek, natenczas można się spodz-'l’ya' 
wyleczenia nawet z ciężkiej »,a °®C,J 
nie powinien więc żaden chory ^an|eubać 
sprowadzenia sobie za pom°clt orespon- 
dentki z Richtera księgą1®1 “jadowej 
w łapsku Richter’s Veriags-Anstalt in 
Leipzig) broszurki rzJjacieI cho­
ry ch“. Przy P?,n.oc>', teJ zajmującej 
książeczki pot’®" k“dy z łatwością 
zr obić odpowiedni wybór. Zamawiający 

ksiażeczkS nie poniesie ża-
'^ł dnych kosztów.

najpopularniejszy

KALENDARZ HUMORYSTYCZNY ILLUSTROWANY
wyszedł

na rok 1888.
<ANANAS* zawiera między innemi nieznany artykuł J. I. Kraszewskiego, nowele humorystyczne A. Wilczyń­
skiego, K. Bartoszewicza, Barańskiego, niedrukowane satyry A. Bartelsa, liczne drobne humoreski,wiersze itd.

Ananas jest ozdobiony portretami, wspaniałemi fototypiami ze znakomitych dzieł sztuki i licznemi ry­
sunkami humorystycznemi.

Cena egzemplarza 60 ct.. z przesyłką pocztową 70 ct- 
Skład, główny w księgarni K. Bartoszewicza 

w Krakowie, hotel Saski.

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że 
otrzymałem wielką ilość

Papieru listowego 
kopertami i bez, jakoteż i 
Biletów wizytowych 

różnych kształtach i jakości 
wykonuję druk na tychże po

cenie nadzwyczaj niskiej.
A. Koziu-iislci 

właściciel drukarni, ul. 21 Szewska.

JX3T Chustki harasowe, Bułgarki, Kapuzy otrzymał 
w wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI,

24. 7-15
z k i ó.

do
handlu papieru i obrazków 

w Podgórzu.
Zamiejscowy ma pierwszeństwo.

Wiadomość w drukarni A. Koziańskiego 
w Krakowie. _______________________

poleca

CUKIERNIA
W A RSZAWSKA

miii wmraw

u

<u £ 
o 23 rg

77 j.

■h do sprzedania pód
ifllł/l L 262 w Świątni- 

kach górnych przy 
kościele, składają­

cy się z 4 pokoi, strychu, ogro­
du i stajni. .

Wiadomość w Drukarni A. Ko­
ziańskiego w Krakowie ul. Sze­
wska 21, lub na miejscu.

mieszka obecnie przy ul. Wiślnej 
Nr. 4, na I. piętrze.

L. 22.251.

OGŁOSZENIE.
Magistrat stół. król, miasta 

Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż realność miejska 
pod 1. hip. 9 dz. IV, or. jó ulica 
Krupnicza, w Krakowie, składają­
ca się z murowanego, dwupiętro­
wego domu i małego przed " nim 
ogrodu, jest do sprzedania z wo]_ 
nej ręki.

Bliższe szczegóły sprzedaży o_ 
trzymać można w Wydziale eko­
nomicznym Magistratu (2 piętro 
od strony kościoła 00. Franci­
szkanów) codziennie od godziny 
11 do 2 z wyjątkiem niedziel i 
i świąt.

Kraków. 12 grudnia 1887. 
SZLACHTOWSKI.

21 —1—3

kosztuje najnowszy wnszymjt lis i

REMONTOIR
do nakręcania bez kluczyka p zy uszku, z 

pięcioletnią gwarancyą • a dobry chód.
Tylko ten zegarek jedynie może za­

stąpić zegarek złoty, a to po pierwsze 
przez dokładne uregulowanie, powtóre przez 
wyborny chód i po trzecie przez prawdzi­
wie wspaniałą kowertę, zkąd każdemu 
go jak najlepiej polecić można.

Tylko złr. 1’20 kosztuje ozdobny, poko­
jowy ścienny zegar z dobrym regulowa­
nym werkiem, z łańcuszkiem i ciężarkami z 
wypukłemi bronzowemi ozdobami.

Tylko złr. 250 kosztuje pyszny ozdo­
bny zegar ścienny z dzwonkowym budzi­
kiem, w ramach orzechowych,, z samoświe- 
cncą tarczą wskazującą, idzie i budzi pun­
ktualnie.

Tylko złr. 3 90 kosztuje fr ncuski, zło- 
to-bronzowany Budzik zegarowy, z głośno 
bijącym przyrządem budzikowym. Ozdoba dla 
każdego czy w domu, czy w podróży, z wer­
kiem trwałym nie do zniszczenia i punktual­
nie idącym.

Tylko złr. 4 50. kosztuje srebrno-ni- 
klowy zegarek kieszonkowy cylin­
der z doskonałym regulowanym werkiem i 
pysznie ozdobioną oprawą z kryształowem 
plaskiem szkłem, nadzw. piękny.

Tyłko 30 cenlów piękny, pozłacany 
łańcuszek, z haczykiem, do zegarka.

Tylko złr T2O. pyszny łańcuszek 
do zegarka, w fasonie złotym, z brelokiem 
pieczątkowym, roboty artystycznej.

Tylko 3 złr. 75 ct. patentowany ze­
gar pendułowy, z przyrządem bijącym godzi­
ny i pół godziny, oprawny w juk najdelika­
tniej politurowane, naśladujące drzewo orze­
chowe ramy, z wachadłem i bronzowemi wa­
gami. Oprócz tych zalet ma ten zegar i tę 
nieocenioną właściwość, że podczas nocy je­
go patentowana tarcza świeci cudownem, Ho- 
letowem, czarująco pięknem światłem, za któ­
rego siłę świetlną gwarantuje się przez 1O 
lat. 6-3 — 8

Niezliczona ilość odbiorców, która ten ze­
gar widziała i kupiła, była jakoby oczarowa­
ną tą niebywałą i nie do uwierzenia taniością.

Jedynie i wyłącznie nabyć go można za 
poprzedniem posłaniem kwoty lub za zalicz­
ką pocztową.

Wiener Uhren-depot und Versandt:

Owoce marcepanowe, Figurki, . 
Ciasteczka drobne, Petifoury I 

ńrrnłbirnie Fi (rurki. Pierniki.

TTnpiO Y5 A U 

wypróbowanego gatunku [f

Na

II. Schiffamtsgasse 14.

hłwdiiwy tyttiB zt znititm „kotwicy"!

1
Cierpiącym na podagrę i reu­
matyzm poleca się prawdziwy

Pain-Expeller
z ,.kotwicą“, jako bardzo 
skuteczny irodek domowy.

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.


